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W ychodzi w  ś ro d y  i w soboty. Abonament Orędownika
W ynosi k w a r ta ln ie  3 zł., in ie s . 1 zł. z odnosz. do domu.

O g ł o s z e n i a  przyjmuje się za opłatą 8 groszy
od wiersza mm. (5 cm.) Ogl. petyt. lub tabel. 12 gr.

•Ni* 58 Gniezno, dr.ia 18-go lipca 1928 r. Rok 77

Ministerstwo Rolnictwa na mocy art. 51 Roz­
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 3. 7. 

t 1927 r. o prawie łowieckiem zezwala ze względów 
hodowlanych na odstrzał łań, jeleni i danieli w okre­
sie od 16. października do 15. stycznia i sarn, kóz 

1. października do 30. grudnia w granicach ko­
nieczności hodowlanych,

Gniezno, dnia 12. lipca 1928 r.
Starosta powiatowy 

(Łyskowski).
L. dzi 6705K8 — 2.

Z powodu wygaśnięcia influenzy u koni sołtysa 
"tichała Gallasa w Komorowie uchylam niniejszem 
^oje rozporządzenie z dnia 9. czerwca br. L. dz,124i209 
W., zamieszczone w Orędowniku Urzędowym powiatu 
Gnieźnieńskiego z dnia 13. czerwca br. Nr. 48. 

Gniezno, dnia 13. lipca 1928 r.
Starosta powiatowy 

(Łyskowski).
L. (Iz. 191^276 W.

W uwzględnieniu prośby z dnia 14. maja 1928 r. 
!-■ Jz. 2541^28 zezwolił p. Wojewoda Poznański na 
zliiermiie składek pieniężnych na cele biednych gmin 
^angieiick iego kościoła unijnego l i  mieszkańców 
Wyznania ewangielickiego, na całym obszarze W oje­
wództwa Poznańskiego w czasie od 1-go września do 
-W. września 1928 r.

Zbierający składki winni być zaopatrzeni w ni-. 
,liejsze pozwolenie względnie w uwierzytelniony odpis 
’egoi, w legitymacje osobiste z fotografją i upoważ­
nienie Konsystorza Ewangielickiego oraz listy skład­
kowe z stronami ponumerowanemi i poświadczoneml
l)pzez władze policyjne.

Gniezno, dnia 9. lipca 1928 r.
Starosta powiatowy 

(Łyskowski).
*'• dz. G546//28 — 2.

Z powodu wygaśnięcia pomoru świń \v zagrodzie 
¡‘»uczyciela p. Gacka w Lednogórze niniejszem uehy-
a,>i moje rozporządzenie z dnia II. czerwca br- L. dz. 
128i2ia W., ogłoszone w Orędowniku Urzędowym po­
wiatu gnieźnieńskiego z dnia 16. czerwca 1928 r. 
•“  40.

Gniezno, dnia U . czerwca 1928. r.
Starosta powiatowy

(Łyskowski).
dz. 1 (¡tli 251 W.

Z powodu wygaśnięcia zarazy piersiowej koni 
^ zagrodzie rolnika Teofila Dolaty w Polskiejwsi 
U(,l>ylam niniejszem moje rozporządzenie z dnia 31. 
’" « ja  1928 r, L. dz. 1091194 W. zamieszczone w Orę­

downiku Urzędowym powiatu Gnieźnieńskiego z dnia
6. czerwca pr. As 46.

Gniezno, dnia 12. lipca 1928 r.
Starosta powiatowy 

(Łyskowski).
L. dz. 192//277 W.

Wolne miejsca w Państwo­
wych Urzędach Pośrednictwa 
Pracy i Ich Ekspozyturach.

P. U. P. P. P o z n a ń : 8 tokarzy w żel., 4 to­
karzy narzędziowych, 3 kotlarzy, 4 frezerów, 2 ka­
mieniarzy, 1 młynarz.

P. U. P. P. B y d g o s z c z :  5 sług żeńskich na- 
wieś, 2 parobków do gospod., 2 tokarzy narzędziarzy,
3 spawaczy specjalistów, do miękkiego spawTania sta­
lowych rur rowerowych, 1 spawacz elektryczny, 1 ko­
wal samotny z prakt. 4 — G iat na wyjazd.

P. U. P. P. O s t r o  w : 3 służb. dom. kobiet.
Ekspoz. G n i e z n o :  3 pomocn. szwajc., 12 pa 

stuehów, 18 sług żeńsk. na wioski, 3 sługi żeńskie do 
miasta, 5 formiarzy w żel., 3 strycharzy cegł., 1 czel. 
kołodziejski, 2 kowali samotn., 5 tokarzy w żel.

Ekspoz. I n o w r o c ł a w : 1 podmistrz murar­
ski, 10 murarzy.

Ekspoz. C h o d z i e ż :  2 pomocn. malarskich, 
1 pomoc, krawiecki, 18 parobków, 5 pastuchów bydła, 6 
sług żeńsk. do gospodarzy na wieś, 2 służące do miasta.

Ekspoz. N o w y - T o m y ś l : 1 parobek, 1 słu­
żąca warunki 30 — 35 zł. miesięcznie i wolne utrzy­
manie.

Ekspoz. L e s z n o :  5 ślusarzy starszych z dłu­
go letnią praktyką, 1 kowal egzaminowany w kuciu 
koni, 1 stebnerka skór, 1 siodlarz, 1 dekarz, 1 maj­
ster do wyrobów artystycznych w kamieniu i cemen­
cie, 3 poljerów ciesielskich, 2 ceramików do wyrobu 
doniczek i garnków. 70 murarzy, 8 malarzy, 3 doja­
rzy, 2 kołodzieji, 40 chłopaków do koni, i paszenia 
bydła, 40 dziewczyn do gospodarzy na wieś.

Ekspoz. K ę p n o : 4 służące na wieś do gospo­
darzy, 3 parobków na wieś do gospodarzy, 3 pastu­
chów do paszenia krów, i kołodziej (samotny)*

Wolne miejsca d!a terminatorów.
P. U. P. P. P o z n a ń : 1 uczeń kupiecki, 1 

szklarski.

Ekspoz. L e s z n o :  
uczeń dojarski.

Gniezno, dnia 12. lipca 1928 r.

Starosta powiatowy 

(Łyskowski).

L. dz. 6693/72S—2.

2 uczni cukierniczych, 1



Perła Wielkopolski - Piękny Powidz
Dziennik Poznański p isze:

Nad powidzkiem jeziorem. —  Doskonale uzdrowisko.
—  Tajemnica głębin wód jeziora. —  Zatopiony kościół. 

Ossendowski o Powidzu.
W powiecie gnieźnieńskim, nad olbrzymim, bo 

18 kim. wzdłuż i 10 kim. w szerz ciągnące») się je­
ziorem, w zacisznej kotlinie, rozłożone jest miastecz­
ko Powidz, miasteczko stare, gdyż historią swoją 
124;i roku sięgające.

Dzięki niezwykle suchemu i czystemu powietrzu 
oraz wielkiemu obszarowi wody, Powidz stał się 
uzdrowiskiem i miejscem wypoczynkowe!« dla osób 
nerwowo chorych i dla tych wszystkich, którzy po 
jakiejkolwiek chorobie przeprowadzają rekonwales­
cencję, lub też wymagają odpoczynku po całorocznej 
pracy.

Tuż nad jeziorem nad samym jego brzegiem wzno­
si się piękna o białych murach willa, w otoczeniu du­
żego parku, słynnego ze starych drzew i estetycznie 
urządzonych trawników to uzdrowisko, obszerny 1 
wygodny hotel wraz z restauracją, własność pp. Ja­
błońskiego i Krupińskiego, właścicieli popularnego 
„Carltonu” w Poznaniu. Hotel urządzony wedle wszel­
kich wymogów higjeny, pomieścić może przeszło 200 
kuracjuszy, którzy ni ając tam za stosunkowo tanie 
pieniądze doskonale pożywienie i czyste locum, ca­
ły  swój pobyt mogą spędzać na wywczasach, używa­
jąc jednocześnie wszelkiego rodzaju sportów, dla upra­
wiania których Powidz posiada specjalne urządzenia.

Naprzeciwko willi u stóp Góry Zamkowej .znaj­
dują się łazienki wraz z plażą, cieszącą się przez ca­
ły dzień dużą frekwencją.

# *
O kilka kilo netrów od brzegu widać na jeziorze 

małą wysepkę. Wysepka ta kryje w sobie tajemni­
cę Powidza. Przy mostku na wysepce, na łańcuchu 
uwiązany jest ponoć, jak opowiada rybak siary — 
wielkich rozmiarów rak, ważący 40 funtów. Gdy rak 
ten pływa po fali — wówczas tafla jeziora jest łago­
dna i pogoda panuje w powietrzu. Lecz gdy cieka­
wi kuracjusze przypłyną na wysepkę, by raka zoba­
czyć i przechylą się nad mostkiem rak kryje się 
w głębinie, a zagniewany, powierzchnię jeziora burzy. 
Fale wtedy uderzają o fale, piętrząc się w wały wo­
dne. które z wściekłością biją o brzegi. Biada zaś 
łódce, która znajduję się na środku jeziora. Nic 
się jednak nie sianie znajdującym się w niej gdyż na­
tychmiast czuwające nad bezpieczeństwem pogotowie, 
wysyła dużą łódz motorową, która prując fale, przy­
bywa na pomoc ofierze zagniewanego raka, władcy 
głębin powidzkiego jeziora.

Nad parkiem króluje Góra Zamkowa, z której roz­
tacza się piękny widok na szeroką taflę jeziora i na 
łazienki. Na górze znajduje się pomnik, wzniesiony 
ku czci poległych w obronie Ziemi Wielkopolskiej. 
Słusznem byłoby, gdyby pomnik ten został przenie­
siony na rynek miasta Powidza, by ten znak widomy 
najgłębszej czci dla tych, którzy w obronie W ielko­
polski pierś swoją ofiarnie nadstawiali widzieli nie 
tylko kuracjusze, lecz każdy, którego drogi zawiodą 
do Powidza, lub przez Powidz.

Starą jest historja Powidza. Na górze Zamkowej 
ongiś wznosił się zamek potężny, za murami którego 
broniono się przeciw krzyżakom podczas napadu na 
Wielkopolskę w roku 1331 w nagrodę za co król 
Władysław Łokietek obdarował powidzan rozlegiemi 
wolnościami.

O tein co się działo niegdyś na powidzkim zamku 
późnym wieczorem, gdy cisza zakróluje wokoło, a 
srebrzysta poświata księżycowa kładzie się na jasną 
taflę jeziora, szemrzą jego fale u stóp dzisiejszej gó­
ry Zamkowej. Gdy spotkasz wtedy starego rybaka,

opowie ci, iź zawsze późną nocą zajeżdza do dziś od 
strony Przybrodzina traktem toruńskiem karoca przez 
kare konie ciągniona, ogniem ziejąca wokoło. Karei.- 
ta pędzi przez całe miasto na Górę Zamkową i ginie 
w głębinach jeziora. Próżno jest badać, kto w tej ka­
rocy siedzi, gdyż zwykły śmiertelnik, zdała ujrzawszy, 
karocę, znieść nic mogąc blasku ognia przymyka oczy. 
Gdy zaś je otworzy, widzi tylko jak tajemniczy pojazd 
ginie w głębinach wody. Opowie ci rybak stary, że; 
przed wiekami na środku jeziora stała wyspa z pię­
knym o strzelistych wieżach kościołem. Dziś wyspy 
tej już niema a kościół skrył się w głębinach.

— Nie. w ierzysz? - przyjdź nocą nad brzeg, a 
usłyszysz jęk dzwonów kościelnych, których pogłos 
szeroko echo niesie poprzez górę zamkową, na Powidz 
i dalej, uderzając o dzwony katedry gnieźnieńskiej:— 
a dzwony katedry odpowiadają cichem serc swoich 
drżeniem. Tak opowiada rybak stary, a wierzyć mu 
trzeba, bo co on mówi to wspomnienia pradawnych 
historycznych zdarzeń widzianych poprzez mgły 
minio oy eh czasó w...

** *
Powidz wraz ze swym jeziorem to prawdziwa 

perła Wielkopolski. Zbyteczne wyjeżdżać do zagra­
nicznych badów. Powidz bowiem doskonale je zastąpi» 
a dzięki nie zwykle suchemu klimatowi, wznoszący n|. 
się górom i jezioru o piaszczystym spodzie, czyni 
wrażenie zatoki morskiej, Zaznaczyć trzeba, co jest 
dla suchego klimatu charakterystyczne, ze brak jest 
w Powidzu komarów. Sławny nasz podróżnik Ossen­
dowski zwiedzając w roku ubiegłym Powidz i powidZ' 
kie jezioro powtórzył za poetą : Cudze chwalicie, swe­
go  nie znacie sami niewiecle co posiadacie. Powidz 
to miejscowość, któremu podobnych nie znajdzie slQ 
nawet zagrai/icą” . 1 słusznie, Powidz bowiem to miej' 
scowość czarownic piękna, zdrowa, a co najważniejszą» 
znajduje się w Polsce i w polskich rękach.

M. Stec.

Przed żniwami.
Stosownie do pory kwitnienia .żyta, żniw.•należy 

się spodziewać nie wcześniej jak na S-tą Annę. Czâ - 
jaki nam jeszcze pozostaje winniśmy spożytkować nij 
wykończeniu robót w okopowiznach, to znaczy przejś® 
po polach wyrwać chwasty,, a następnie przez graco-.j 
wanie zabezpieczyć roślinom potrzebna wilgoć nie' 
tylko tę, jaka w podglebiu przez spulchnianie p°- 
wierzchni roli zostanie zatrzymaną ale i t ę ,  jaka z ro­
sy w pulchnej ziemi gromadzić się może. Trzeb® 
bowiem pamiętać, że w omawianym czasie tej wilgo*1' 
ci roślina potrzebuje, jeśii rozrost jej niema szwanko­
wać, a z drugiej strony pora upałów Wilgoć tę n<1' 
der szybko z ziemi usuwa. Wszelkie metody jak‘5 
się pospolicie stosuje nie są celowe często s i ę " ’,1! 
cizi jak rolnik obsypuje ziemniaki, a lc ca te obsyp^1 
funta kłaków nie warte. Nie tylko bowiem ziemi*1' 
a zwłaszcza piasek nadmiernie się wysusza,, ale prz^ 
głębsze wpuszczenie narzędzia nadrywa się młotid 
podziemne łodygi, na których formują się młode bu!''?" 
id ziemniaczane, Strata bezpośrednia, to zniszczeni8 
golowego narostu, a pośrednia, ułatwienie dostęp11 
zarazie bakterjalnej, która się tą drogą w skaleczoJ*8 
bulwki z ziemi dostaje, a potem znajdujemy w z i en1' 
niakach owe bronzowe i czernią we pierścienie, co 
czywiście plon znacznie obniża. A wytępienie 1̂  
zarazy nie łatwe, bo na zewnątrz niepodobna jej z®', 
uważać i sądzi się po tem ziemniaki chore. T y lk o w i 
ziemi mocno zessanej w okresie przed kwitnienie11* 
ziemniaków możnaby zgłębia ziemię poruszać i ^ 
narzędziem ruszanem czy głębokicm środkiem mii'
dzy roślinami. Tym samym narzędziem, należy 
konać robotę w burakach i w marchwi, które zaz^iT 
czaj w tym czasie pomocy ruszacza wymagają; zieiU‘*



rteraz bywa zeschnięta — stwardniała, więc przez 
głębokie wzruszenie — lecz tak, żeby się aż rośliny trzę­
sły — falowały, osiągamy skutek, że i powietrze i w il­
goć łatwiejszy dostęp do korzeni znajdą. Oczywiście 
i gracka winna być w robocie, by powierzchownie 
ziemię doprowadzić do pulchnego stanu. Roboty te 
przedłużamy i na okres-żniw, jeżeli dążąmy do wy­
sokich plonów okopowizny. Prócz mechanicznej ro­
soły jest wielce pożądancm dopasanie okopowych 
saletrą — albo gnojówką. Toć w zeszłym roku, jeden 
z gospodarzy przy podlewaniu gnojówką na •sześć­
dziesięciu paru prę ta eh zebrał około korcy
W ak a  pastewnego, ćo, zdawałoby się nieprawdopo­
dobnej gdyby nie było stwierdzonem jako fakt 
pizez iustrykiora i co zresztą by lo można sprawdzić, 
gdyż podane było i nazwisko i miejsce zamieszka­
nia t'ego gospodarza. Wartoby, żebyprzyklad zachę­

c ił liczniejsze rzesze do zastosowania lego nawozu, 
zwłaszcza, że gnojówka nieraz się rozlewa po pod­
pórkach • dzięki niedbalstwu i docenianiu jej wartoś­
c i- Mówią, że brak ściółki 1 prawda może stomy, 
lakować, a le^ to  nie racja, bo jak niema lepszego 
sjafiska, to choćby ziemię powinno, sie podśeiełać a
nre marnować gnoju nie dopuszczać do wycieka­
nia n aj cenniejszych iej skarbów, podczas gdy się po 
Pareset złotych, wydaje na nawozy sztuczne często 
¡Oalej skuteczne. Teraz więc pora na zabieganie, by
* gnojówkę, wyzyskać i gnoju przysporzyć —  a prze- 

i przy porządkowaniu stodół przed żniwami spo- 
l‘° na ściółkę 'się znajdzie.

Inne przypomnienie na czasie lo urabianie kom­
postów. O tem, co to jest kompost nie mam iu miej- 
Sca-: obszerniej wykłada-'-; w każdej książecce o na­
rożach a zwłaszcza w broszurce D-ra Dederki „Jak 
^ ‘żysporzyć nawozu i ściółki’’ , znajdziecie rolnicy 
®2cż.eg<)łową, o tem wia;iomo5c. Tu tylko nadmienię, 
?e .. conajmniej pareset złotych traci posiadacz choć- 
{ty najmniejszej własności, który kompostu nie ura- 
*a- A urobić i pr/.yrobić go łatwo tylko trzeba 

Pociec. Przy tem zauważę iż sposobiąc kompost, trze-
wozić różne materjaly na przekładankę a wiec 

się nui materiału jednorodnego rozrzucić po całej 
Dyzmie, a na to znów inny materjał choćby ęc było 
filu tko  — znów po całej pryzmie rozpostrzeć. Zwa- 
'nie tu trochę popiołu, tu trochę zielska 1 znów 

?i>olc odchodów -  co się właśnie często widzi nie 
l*st wiaściwe, gdyż potem przy przerabianiu otrzy­
muje sie nawóz nierówny —- a i gnicie masy ko:».po- 
sto\vE.j będzie nie jednostajne. Ileż to mamy po róż­
nych 'kątach - wszelakiego prochu, ziemi czarnej 
¡^'Zegnójonej a nad rowami wzgórków z dawniej wy­
kopanej inasy ziemisto łąkowej, albo żyznych sply- 
*'ÓW,I które Bóg wie poco leżą bez użytku, a rolnik, 
* ciąż , narzeka, że mu gnoju brakuje 1 Weźmy się 
!®z do tego bogactwa zaniedbanego a kio spróbuje, 
Pzekona się, ile z takich kompostów korcy ziemnia- 

przybędzie, i jak się to odbija i na dalszych
Rodzajach.

F. St.

Tłuszcza

pożyczki. I jeżeli przywóz słoniny i szmalcu nadal
będzie wzrastał, to w przeciągu 4 —  5 lat wydamy 
całą, z takiem trudem uzyskaną pożyczkę. Tłuszcze 
te dowożone są nietylko z Amerki, lecz również z 
Holandji, W ęgier i t. a. Między innemi jedna firma 
zagraniczna zalewała nasze rynki szeroko reklamo­
wanym-tłuszczem chemicznie czystym. I  rzeczywiście 
był to ładny tłuszcz czysty chemicznie lecz wyrabia­
ny z p a d l i n y .  I nie można zatem się dziwić, 
że wśród ludności miejskiej małomiasteczkowej, 
wTprost masowo szerzą się choroby żołądkowe. Nawet 
najczystszy szmalec, lecz wytopiony z padliny zawsze 
będzie szkodliwy dla zdrowia. Nasze władze rządo­
we już dawno spostrzegły ten niepokojący napływ 
tłuszczów zagranicznych; czynione również były  
liczne utrudnienia, celem ograniczenia tego szkodli­
wego importu. 1 co z tego wynikło ? Liczni speku­
lanci poczęli handlować zezwoleniami na wwóz tłusz­
czy. I zezwolenie takie na wwóz 1 wagonu szmalcu 
dochodziło do ceny 500 dolarów. Że ktoś zapłacił 
500 dolarów — jest to obojętne; zachodzi tylko py­
tanie, kto winien otrzymywać owe 500 dolarów. U- 
prawniony do tego jest tylko Skarb Państwa. Wszel­
kie ograniczenia wywołują spekulację; tylko cło 
i to cio wysokie może powstrzymać nadmierny i 
szkodliwy dowóz tłuszczów Dotychczasowe cło w 
wysokości 3 zł. od 100 kg. jest śmiesznie małe, tem- 
bardzej, że w.innych krajach europejskich waha się 
w wysokości od 80 do 100 zł. od 100 kg. szmalcu.

Wprowadzajac wysokie stawki celne zyska na 
tem nie tylko Skarb, lecz również i rolnictwo, które 
dzięki ternu będzie mogło rozwinąć hodowlę trzody; 
zyska również na tem i ludność miejska, która spo­
żywa dotychczas tłuszcze z padliny.

Serce przemyśla polskiego.
Najmniejszem pod względem obszaru wojewódz­

twem w Polsce jest województwo śląskie, gdyż obej­
muje zaledwie 4.234 kim. kwadratowych. Na tak ma­
łej przestrzeni mieszka około ] .150.000 obywateli. W o­
jewództwo to podzielone jest na osiem powiatów : ka­
towicki. tarnogórski, rybnicki, pszczyński, lubliniecki, 
bielski, cieszyński i świętochlowicki.

Charakterystyczną cechą dla miejscowych sto­
sunków je^t fakt, że powiat świętochlowicki nie po­
siada ani jednego miasta.

Ogółem w województwie Śląskiem jest 16 miast. 
Do największych należą : Katowice (115.000 mleszk.), 
Królewska Hula (85 tysięcy), Bielsko (38.500), Rybnik 
(19.900). Mysłowice (18.900), Cieszyn (15.500). Tarnow­
skie Góry (13.000), Mikołów (9.500), Pszczyna (6.900), 
Żory (6.500), Lubliniec (5.900). W miastach mieszka 
okuło 30 proc. ogółu mieszkańców województwa. 
Około 40 proc. mieszkańców osiedlonych jest w  gmi­
nach przemysłowych, których 21 liczy ponad 10.000 

łów. Z łych Siemiawowice liczą 38.500 mieszkańców, 
/ielkie Hajduki 28.000, Świętochłowice ‘26.000, Ruda 

23.600, Nowa Wieś 21.000, Nowy Bytom 20.300, 
Ludność wiejska stanowi zaledwie 17 proc. ogółu 
mieszkańców województwa.

Kursy pożarnictwa.
Kursy pożarnictwa, teorytyczne i praktyczne któ­

re Powszechny Zakład Ubezpieczeń wzajemnych ce­
lom krzewienia zasad racjonalnej obrony przeciwpo­
żarowej. prowadzi w szkołach rolniczych, leśnych i 
ogrodniczych oraz seminarjach nauczycielskich, od­
były się tego roku między 1. stycznia a 15 czerwca 
w 25 takich zakładach naukowych. 835 młodych słu­
chaczy otrzymało tak u nas potrzebne wyszkolenie 
w akcji przeciwpożarowej.

W



O g  ł  o s  z

Przetarg przymusowy.
W dniu 20. VII. o godz. 10 przed poł. sprzedawać 

będę najwięcej dającemu w gotówce w Chłądowie u p. 
Schroedera

1  c e n i r y f w g ą  

1 m a s z y n ę  d© szycisa
Joachimowski

(r. 9ł. 440) komornik sądowy.

Przetarg przymusowy.
W dniu 20. bm. o godzinie 3'/s P<> poł. sprzeda­

wać będę najwięcej dającemu i w gotówce u p. Ko­
tuli w Gurówku

4 morgi żyta na pniu
1 morgę jęczmienia na pniu

Joachimowski
(r. st. 4G0) komornik sądowy.

Przetarg przymusowy.
W diilu 19. lipca o godzinie 9. przed pot. sprze­

dawać będę u p. Kaczmarka w Matachowie Kępem
najwięcej dającemu w gotówce

morgi żyta na pniu
Joachimowski

(r. sł. 433) komornik sądowy.

Przetarg przymusowy.
W dniu 19. lipca o godzinie 1 po poł. będę sprze­

dawać*. najwięcej dajipiemu w goUYwee 11 p. Knasta 
w Folwarku

1 morgę ż y t  a na pniu
Joachimowski

(r. sł. 371) komornik sądowy.

N o w e  t o r ni u I a r z e

wykazy dzieci przedstawionych do 
zwolnienia ze szkoły po ukończe­
niu obow. nauki szkolnej

O 1* il Z

ś w i a d e c t w a  s z k o l n e
ukończenia i półroczne

p o I e c a

M. Cegielski, Księgarnia Witkowo. 
Telefon 16.

e n i a .

Przetarg przymusowy.
W dniu 21. brn. o godz. 4. po poł. będę sprze­

dawać u p. Janiaka w Ostrowltem prym.

2. maciory z 15 prosiątami 
5. wieprzków a 25 kg.
1. byczek l'|3 roczny 
1. jałówkę 3 letnią 
1. jałówkę l 1̂ roczną 

Joachimowski
(r. sł. 106) komornik sądowy.

# 4 1

i l  Drukarnia M. C e g i e l s k i e g o  
H  Tel. 16. W  Witkowie Tel. 16.

wykonuje wszelkie prace drukarskie 
dla rolnictwa, przemysłu, handlu, urzę­
dów, szkół oraz dla potrzeb prywat­
nych jak : Ilstownlkl, pocztówki, ko­
perty, rachunki, bloki wszelkiego ro­
dzaju, statuty 1 ailsze dla towarzystw, 
księgi kontowe, formularze urzędowe 
1 tabele, recepty, kwltarjusze, zapro­
szenia ślubne I Inne, karty wizytowe, 

zaręczynowe, reklamowe 1 t. d.

po cenach konkurencyjnych.

Uczeń piekarski
może się od zaraz zgłosić

O n u f r y  M i ł o w s k i
mistrz piekarski 

Witkowo, Ziel. Rynek nr. 155.

Karty do gry
poleca

M. Cegielski, Witkowo
Ant. Sujkowskiego

Oeografja ziem dawnej Polski
z bardzo licznenii ilustracjami i mapami (w yda li 
drugie) 420 stron duiy tormat albumowy po znii0"
cenie (i zł.

p o l e c a

M. Cegielski, Witkowro.
Z a  dział urzędow y odpow iedzialne S ta ro s tw o . A dm in istrac ja  i d ru k a rn ia  M C egielsk iego w Witko*'*®1


